
absolwenci szkół polskich: Ich ambicje I szanse-str. 2 Kalendarium

C Z W A R T F .K  3  L I S T O P A D A  1990 R.

N r  230  (1 1 4 8 1 ) wileński

*  Znak Zodiaku — Skorpion 
(24.X — 22.XI).

*  Imieniny: Sewera, Gotfryda,

*  Wschód Słońca — 7.35, za- 
chód — 16.30. Długość dnia 8 
godz. 55 min.

Litewska Służba Hydrometeoro­
logiczna przewiduje na 8 listo­
pada nieznaczne zachmurzenie, 
crótkotrwałe opady, wiatr poł- 
locno-zachodni, umiarkowany, 

temperatura 5—7 stopni.
W ciągu następnych dwóch 

dni lokalne opady, temperatura 
w nocy od —4 do - f i,  w dzień 
2 — 8 stopni ciepła.

0 polityce i podatkach
9 popada w Radzie Najwyż- 

|j§ republiki odbyła się konfere- 
prasowa. Z dziennikarzami 

B B S  §H przewodniczący Ra- 
JT^jajwyzszej Republiki Litew- 
Jtgj Wytautas LandsbergLs, pro­
kurator generalny republiki As- 
wrat Paulauskas, członek Prezy­
dium NaJ wyższej, członek
komisji ekonomicznej Gedkninas 
WMoorius oraz przewodniczący 
keoitfji budżetowej Audrius Ru-
H

Sa początku spotkania prze­
wodniczący Rady Najwyższej 
wyiautas Landsbergis zaznaczył, 
| reforma gospodarcza jest zw ij­
ana przede wszystkim z zagad­
nieniami własności. Praktycznie 
jot to problem prawny odziedzi. 
nony przed 50 laty. Są one zwią- 
ane | utraty i odzyskaniem pań*

stwowości przez republikę. Roz­
strzygając problemy ochrony ry­
nku, powiedział W. Landsbergis, 
napotkaliśmy problemy ochrony 
granic republiki — granicy eko-r 
nccnicznej. Teraz tworzymy stu 
żbę celną, przygotowuje się pod 
stawy ustawowe ochrony granic 

Następnie przemawiał przewód 
niężący komisji budżetowej Au 
drius Rudys.

'Zwrócił on uwagę, że posia­
dacze różnych obligacji pożyczek 
powinni je  sprzedać do 15 gru­
dnia. Jest to związane z tym, 
że od nowego roku budżet Litwy 
oddzieli się od budżetu Związku 
Radzieckiego.

Po tym uczestnicy spotkania 
odpowiedzieli na pytania dzienni- 
karoy.

(ELTA)

Spotkania w Jurbarkasie
1 listopada premier Republiki 

Litewskiej Kazimiera Prunskiene 
bawiła w Jurbarkasie, spotkała 
H I  kierownikami rady rejono­
wej I samorządu, innymi przed- 
tfnridelami władzy wykonaw- 
<wj.

Premier wyjaśniła, Jakie zagad­
nienia mona byłoby rozstrzygać 
na miejscu, lepiej organizując

pracę rady rejonowej i ogniw 
wykonawczych, opowiedziała o 
inicjatywach rządu, które pozwo­
liłyby udzielać' rejonom więk­
szego poparcia państwa.

Wieczorem w rejonowym Do­
mu Kultury premier spotkała się 
ze społecznością miasta.

Pren um erata  - 91

Co czytam, co zaprenumeruję 
na rok 1991? Nasz m ini -  sondaż
Dobiega końca prenumerata-91. Przebiega nader opieszale. 

. B  I listopada br. dziennik „Kurier Wileński" zaprenumero- 
wyetJł* **roC' Czytelników naszej gazety na Litwie. Nie lepiej 
IH m m h  sprawy * prenumeratą dwutygodników „Magazyn 

Wiki * oraz „Znad WUli", a także gazet rejonowych 
*myjaż* ', „Przykazania Lenina", „Gal we", które ukazują 

I 5**® polsku. Prenumeraty na prasę Rzeczypospolitej Pol- 
: I w tym roku się nie prowadzi. Pragnąc wyjaśnić, co bę-

6,11 obecni Czytelnicy w następnym roku proponu- 
'^•dpowledzleć na poniższe pytania:

^  8ał*tę codzienną zaprenumerował (a) Pan (I) na rok

_̂lakię| przyczyny (dlaczego?) nie wznowił (ą) Pan (I) pre- 
0. ° ‘łT**y *»K. W." na rok przyszły? Jest zbyt droga. Nie 

| m* Meść gazety. Podkreślić odpowiedź.
/*** Pisma polskie, ukazujące się na Litwie, zaprenume- 
w « l « l  Pan (i) Ba rok 19017 Podkreślić: „Magazyn Wł-

1 j| i| p  | -Znad WHli", gazetę rejonową ..............................
1 i  r lT *0 *  8M#ty I czasopisma ukazujące się na Litwie 

*  Vku Radzieckim, zaprenumerował (a) Pan (f) na rok

rot nggl§|ljfi zduieiu, .należałoby zaprenumerować 
ttn, <-K- w ."  z funduszy społecznych lub z c

* mgjm J*fo Imię, nazwisko I dokładny adres............

Pana (ł) co do tematyki I treści „Knrlera Wl-

I fKra§ I  H
a* * “"Po^ledzUml na pow>lsże pytania prosimy 

^  ** redakcji z dopiskiem „Mlni-sondaż".

W Moskwie świętowali zwolennicy
Na mocy decyzji prezydenta 

ZSRR i Rady Najwyższej kraju, 
7 listopada obchodzono jako 
najważniejsze święto państwo-

Na trybunie centralnej Mau­

zoleum W. Lenina byli obecni 
M. Gorbaczow, N. Ryżkow, A. 
Lukjanow, przewodniczący izb 
parlamentu radzieckiego, kierow­
nicy Federacji Rosyjskiej i Rady

Października...
Moskiewskiej, dowódcy wojsko-

Prezydent ZSRR wygłosił prze­
mówienie.

Następnie odbyła się defilada 
wojskowa i manifestacja.

oraz przeciwnicy święta
Jednocześnie z manifestacją 

świąteczną na Placu Czerwonym 
odbył się wiec na Starym Pla­
cu. Jego organizatorami były 
Moskiewskie Zjednoczenie Wy­
borców, komitet organizacyjny 
ruchu „Rosja Demokratyczna",
Platforma Demokratyczna poza 
KPZR, Socjaldemokratyczna Par­
tia Rosji, Wolna Partia Demokra­
tyczna, Centrum Antyfaszysto­
wskie, Rosyjski Ruch Chrzęści- 
jańsko-Demokratyczny. W  mani­
festacji udział wzięło wielu de­
putowanych ludowych ZSRR,
RFSRR, Rady Moskiewskiej.
Uważając ten dzień za wyłącznie 
partyjne święto KPZR, manifes­
tanci opowiedzieli się za zgodą 
obywatelską i narodową, wez­
wali do postawienia tamy totali­
taryzmowi, opowiedzieli się za 
przyznaniem realnej współza-

jemności politycznej 1 gospo­
darczej Rosji. Wśród przemawia­
jących byli B. Jelcyn i G. Po- 
pow. Odprawiono nabożeństwo 
żałobne „za wszystkich poleg­
łych w latach reżimu".

Wezwaniami „do dymisji", ja­
wnie antykomunistycznymi i an- 
typażdziemlkowymi hasłami po­
witali 7 listopada uczestnicy in­
nej alternatywnej 'manifestacji, 
jaka odbyta się w Moskwie. 
Jej organizatorami byli zielo* 
nogracfrkl ruch „Wybory demo­
kratyczne" i grupa deputowa­
nych ludowych ZSRR, RFSRR.

Uczestnicy manifestacji, wśród 
których był też B. Jelcyn, prze­
szli głównymi ulicami stolicy, 
przez Plac Czerwony, dookoła 
Kremla i zakończyli ją wiecem 
na Placu Maneżowym.

(TASS)

W  B I A Ł O R U S I
MIŃSK (BELTA—TASS). Pół­

godzinny wiec przedstawicieli 
przedsiębiorstw stolicy Białorusi 
7 listopada poprzedził defiladę 
wojskową.

Po zakończeniu defilady plac 
Im. W. Lenina stał się miejscem 
alternatywnego wiecu, sankcjono­
wanego przez władze miejscowe. 
Zorganizował go Białoruski Front 
Ludowy. Przemawiający dokonali 
ostrej negatywnej oceny rocz­
nicy Wielkiego Października. 
Wzywali oni do wystąpienia re­
publiki z ZSRR, rozwiązania Par­
tii Komunistycznej, przeprowa­
dzenia przedterminowych wybo­
rów do parlamentu na wielo- 
partyjnej podstawie, wycofania 
armii z regionu.

Alternatywne pochody i wie­
ce odbyły się również w niektó­
rych ośrodkach obwodowych 
Białorusi.

Minął czas Jednomyślności. 
Nawet w Moskwie zorganizowa­
no alternatywne demonstracje. 
Pierwsza —. zwołana przez KM 
partii, druga — przez demo­
kratyczne organizacje, trzecią 
miały zwołać takie osoby jak 
Gdllan, Iwanow, Kaługln... W 
stolicy Gruzji, Tbilisi, demon­
stracja garnizonu odbyła się na 
placu ćwiczeń wojskowych. Jak 
będzie w Wilnie? — pytano.

Samorząd Wilna otrzymał za­
wiadomienie od dowództwa Wi­
leńskiego Garnizonu Wojskowego 
o tym, te w 73 rocznicę rewo­
lucji odbędzie się defilada woj­
skowa. Władze miasta nie zaa­
probowały tego. Jednakże wczo­
raj od samego rana żołnierze I 
wojskowe patrole drogowe 
wstrzymały ruch na odcinku aj. 
Giedymina I w okolicy Placu 
Łuklsklego.

Po powitaniu wojsk garnizonu 
rozległo się żołnierskie „Hura!". 
Po czym wystąpił pierwszy se­
kretarz KC KPL (KPZR) Myko- 
las Burokewlczius. Jego zda­
niem, rewolucja październikowa 
przyniosła ludzkości 1 Litwie 
wiele dobrego. Pierwszy sekre­
tarz potępił —■ Jak się wyraził- 
|— „separatystów" I nawoływał 
do podpisania umowy związko­
wej ZSRR. Potem odegrano hym­
ny ZSRR i Republiki Litewskiej, 
towarzyszyły temu wystrzały sa- 
H H jM H la te c łn e J  I krzyki w 
tłumie „Hural".

■incydenty zaczęły się wtedy, 
gdy defilewali desantowcy. 
Jaka4 pani inciała popsuć szyki 
żołnierzy. Ale potrójny kordon 

: przepuścił. A gdy ruszyły 
samochody pancerne, kilka osób

sie na a ^  
przepuścić po jafll 

dów. Rzucono też butelkę. Pod- 
qdy większość okien w 

gmachu Komitet*: Bezpleczeń-
Państwowego była szeroko 

otwarta, w konserwatorium 
obok młodzież na balkonie (I) 
orała scenki z życia jednego i 
byłych sekretarzy generalnych...
Do gmachu starali się dostać 
— wl. przy czym weszli w 

I z cywilami, posypało się 
I incydent potwierdził

L l ^Litewskiej Arturas 
Lkas. Potwierdził to wy­
je, jak również kilka In- 
icydentów^^^^^^

tnla taka defilada!^ *°
Józef SZÓSTA KO WSKI 

HA ZDJĘCIACH: kładziono sl. 
n*  asfalt. aby przeszkodzić ru 
cnowt pojazdów opancerzonych



N A  D R O D Z E  D O  R E F O R M Y  

G O S P O D A R C Z E J O k r e s

p r z y  g o t o w a  w c z y
stoimy u progu gospodarki rynkowej. Nie jest on Jednak łat­

wy do przestąpienia, bowiem ku temu muszą Istnieć odpowied­
nio sprzyjające warunki, które się swą reformą gospodarczą. 
Parlament republiki przyjął Jul szereg dokumentów w tej sprs* 
wie, rząd zaproponował 1 przedstawi! swoje programy. Wielu wy­
bitnych ekonomistów republiki przedłożyło własne koncepcje.

Rozmawiamy z Jednym z nich, profesorem, deputowanym do 
Rady Najwyższej I RL KESTUTISBM JGLAWECKASEM.

— Profesorze, Jest Pan Jednym 
z autorów projektu reformy gos­
podarczej. Może |u wstępie 
słów kilka o samej Idei tej re­
formy 1 isdanlarh

— Podstawowym zadaniem re­
formy jest wyeliminowanie w 
gospodarce stosunków administ- 
racyjno-nakazowych i zastąpie­
nie ich stosunkami rynkowymi. 
W systemie nakazowym uważa­
no, te dobrze organizować pro­
dukcję, racjonalnie ją rozdzie­
lać moie tylko państwo, 1 tyl­
ko w sposób scentralizowany. 
Paraliżowało to jakąkolwiek i- 
nlcjatywę własną człowieka, wy­
kluczało rzemiosło indywidualne, 
Wiadomo, że wcześniej czy póź­
niej musiało to doprowadzić do 
całkowitej degradacji. Dziś, gdy 
stanęliśmy niemal nad przepaś­
cią, reforma gospodarcza Jest 
wprost niezbędna.

— Zgoda, ale czas nagli, a na 
razie prócz dyskusji, ładnych 
konkretnych kroków nie widzl- 
my.

— Owszem, dużo hałasu jest 
wokół tej sprawy. Reforma tyl­
ko wówczas da pomyślne rezul­
taty, jeśli będą odrodzone pod­
stawowe prawa do gospodarki 
człowieka, będzie wyzwolona 
inicjatywa prywatna. Poza tym 
należy odregulować stosunki tak, 
żeby Interesy własne służyły in­
teresom ogółu, a jest to możli­
we jedynie poprzez utworzenie 
systemu rynkowego. Właśnie ry­
nek jest tym praktycznym me­
chanizmem, który najlepiej po­
trafi wyregulować ceny. Idealna 
sytuacja jest wówczas, gdy to­
war przestaje być deficytem, a- 
le nie musi go być także w nad­
miarze.

Mechanizm rynkowy powi­
nien zniwelować wahania cen i 
sprowadzić je  do równowagi. 
Trzeba, żeby w ekonomice pa­
nowało prawo wymienności spo­
łecznej, tzn. że ze wzrostem ce­
ny na artykuły, jego spożycie 
społeczne nie musi się zmniej-

— Ale przedel tylko wolność 
gospodarki I wolne ceny nie 
stwarzają efektywnego rynku?

— Oczywiście. Do tego po­
trzebna jest jeszcze dość złożona 
infrastruktura rynku, tzn. insty­
tucje, które gromadzą i opera­
tywnie opracowują informację 
ekonomiczną, ustalają obrót ka­
pitału i siły roboczej. Z tej wła­
śnie racji nie można mówić o 
czystej ekonomice rynkowej. 
Rynek, w taki bądź inny spo­
sób reguluje państwo, ale bez 
bezpośredniego administrowa­
nia. Państwo powinno zabezpie­
czyć rynek we wszelkie potrzeb­
ne środki prawne i ekonomicz­
ne, zachęcać ludzi do doskona­
lenia technologii i podnoszenia 
kwalifikacji zawodowych, orga­
nizować system gwarancji so­
cjalnych, zapewnić czyste środo­
wisko naturalne oraz racjonalne 
wykorzystanie bogactw przyro­
dy.

— Wiele krajów podejmowa­
ło się reform gospodarczych I 
tylko dla bardzo niewielu to się

udało. U nas reformy gospodar­
cze przeplatają się z polityczny­
mi. Jakie podstawowe trudności 
w związku z tym powstają!

— Trudności jest wiele, 
pierwsze, bardzo się różni sys-j 
tern zarządzania gospodarką na­
kazową a rynkową. Tworzą się 
nowe ustawy, powstają nowe 
instytucje, tymczasem prawie 
nie mamy specjalistów, którzy 
mogliby fachowo rozwijać naszą 
gospodarkę rynkową. Nie sprzy­
jają także reformom gospodar­
czym zbyt emocjonalne reformy 
polityczne. Niestabilna atmosfera 
polityczna w dużej mierze prze­
szkadza w organizowaniu praw­
dziwego biznesu.

Gospodarka Litwy jest ściśle 
powiązana ze związkową i za­
nim nie ma podpisanej umowy 
o przyszłej współpracy, stoimy 
ciągle przed wielką niewiadomą 
Dość boleśnie dają się we zna­
ki skutki blokady. Wreszcie 
moment, w jakim podejmujemy 
się refoimy jest nie najlepszy 
jeszcze 1 dlatego, że rekonstruk­
cja gospodarki Europy Wschód 
niej pochłonęła już sporą część 
kapitału światowego, toteż wia 
damo, że coraz trudniej będzie 
nam uzyskać jakiekolwiek kre­
dyty.

— Optymizmu w tym wszyst 
kim raczej niewiele. Czekają pas 
Jeszcze długie 1 ciężkie lata 
zmagań gospodarczych. Moie 
więc za wcześnie przystępujemy 
do takiej reformy?

— Wręcz odwrotnie. Zbyt 
późno. Musimy się śpieszyć. 
Przede wszystkim należy osiąg­
nąć równowagę cen, czyli po 
prostu podnieść ceny i to nie 
etapami, lecz od razu na wszy­
stko. Oczywiście, Czytelnika in­
teresuje, czy w tych układach 
wzrosną nasze pobory. Po pier­
wsze, ceny ogółem mogą wzros­
nąć tylko na taką sumę, jaką 
sumę wolnych pieniędzy posiada 
republika, a' jest ich kilka mi­
liardów rubli. By jednak oby­
watele nie byli pokrzywdzeni, 
ekonomiści planują wprowadzić 
indeksację cen 1 system kom­
pensaty dochodów. Osoby naj­
mniej zarabiające otrzymają peł­
ną kompensatę, średnie ogniwo 
— częściową, natomiast rodziny 
o najwyższym uposażeniu nie 
będą miały żadnych dotacji.

W  parze z podwyżką cen, po­
winna iść prywatyzacja handlu 1 
nie tylko zresztą handlu. Zeby 
jednak nie wysprzedać wszyst­
kiego za ruble, planuje się, by 
klient początkowo wpłacił tylko 
pierwszą ratę (10— 15 procent), 
resztę dopiero wówczas, gdy re­
publika będzie miała własne pie­
niądze.

Są to podstawowe niezbędne 
kroki, jakie winniśmy poczynić 
na wstępnym etapie przygotowa­
wczym. Natomiast wcielenie w 
życie reformy gospodarczej — 
to już oddzielny temat naszej 
rozmowy.

Rozmawiała i 
Julit ta TRYK, j  

kor. , .Kuriera Wileńskiego'*

Studia bardziej realne.
Maratony egzaminacyjne, go- 

I rączka podejmowania ważkich 
decyzji przez absolwentów już 
dawno minęła. Jesień sprzyja 
właśnie spojrzeniu z dystansu 
na te egzaminacyjne sprawy, po­
czynieniu niejakich wniosków. 
Otóż, Jeszcze na początku lata 
zasygnalizowaliśmy, iż tego roku 
młodzież Wlleńszczyzny ma bar­
dziej dogodne niż w Innych la­
tach szanse dostania się na stu­
dia. Dziś przyjrzyjmy się wyko­
rzystaniu tych szans przez rejon 
wileński. Tego roku maturę w 
szkołach średnich rejonu złoży­
ło 445 osób Na studia dostało 
się 113, a więc trochę mniej niż 
30 proc maturzystów, co jest u- 
ważone za średni wskaźnik w 
republice. Zatem słów zachwytu 
z tej racji chyba wyrażać nie 
wypada. Gdy się bliżej przyj­
rzymy podziałowi tych miejsc 
pomiędzy polskie, rosyjskie i 
litewskie szkoły, to się przeko­
namy: w litewskich spośród 83 
maturzystów studentami zostało 
46; w rosyjskich z 224 — 41, w 
polskich ze 136 — 26. Już na 
pierwszy rzut oka widzimy, że 
uczniów szkół polskich, mają­
cych w kieszeni indeksy studen­
ckie jest najmniej, zaś procento­
wo Jest Ich tylu, co z rosyjskich 

średnio 18 proc., wtedy, gdy 
wśród absolwentów szkół litew­
skich liczba ta wynosi 55 proc. 
Gdzie się kryje przyczyna takie­
go stanu rzeczy? Oczywiście, nie 
będziemy z góry zakładali, że

litewskie dzieci są zdolniejsze od 
innych. Wydaje mi się, że przy­
czyna kryje się w tym, Jak 1 
■a co orientujemy nasze dzieci.

Dzieci litewskie pochodzą 
przeważnie z rodzin ludzi bar­
dziej wykształconych (specjaliś­
ci w gospodarstwach, nauczy cie- 
le tychże szkół), zajmujących 
wyższy status w hierarchii spo­
łecznej, no i przez nauczycieli 
są orientowani właśnie na utrzy­
manie tego wyższego statusu. 
Niemal tradycyjnie wlełki pro­
cent uczniów udaje się na stu­
dia z litewskich klas z Czar- 
n oborskiej, SolenlckJeJ, Po- 
girskiej szkół średnich. Co 
mamy w szkołach polskich? 
Otóż mamy to, i i  większość 
dzieci jest orientowana na za­
wody robotnicze (do niedawna 
w  ogóle to było „bardzo mod­
ne"). Nie potrafią, a może nie 
chcą nauczyciele wpływać na 
ambicję uczniów, kształtować 
pewność siebie, wiarę we włas­
ne siły, chęć do nauki — oczy­
wiście, popartą rzetelną wiedzą. 
A  może tej wiedzy właśnie na­
szym maturzystom jest brak? I 
stąd ten strach przed studiami. 
Proszę się szanownych nauczy­
cieli nie obrażać, bo nie o 
wszystkich tu mowa, ale czy np. 
w takiej Jęczmlenisklej Szkole 
Średniej panuje wyjątkowy kli­
mat, czy wszystkie dzieci od 
dziewięciu lat są tu wyjątkowo 
tępe i niezdolne, te  żaden ma­
turzysta nie próbował nawet

Łj10°" 
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Jutro — na wesołą 
w s p ó l n ą  z a b a w ę
PREMIERA W  WILEŃSKIM POLSKIM ZESPOLE 

TEATRALNYM PRZY KLUBIE PRACOWNIKÓW MEDYCYNY
tym Ujem-Swój nowy s«*on Wileński 

Polski Zespół Teatralny (Studio 
Młodzieżowe) przy Klubie Pra­
cowników Medycyny rozpoczy­
na farsą współczesnego pisarza 
litewskiego R. Kaszkauskasa pt. 
„Tajemnica motelu „Wulkan”. 
Rzecz dzieje sie współcześnie, 
w Wilnie, w dobie rozwoju spół­
dzielczości, prywatyzacji. za­
kładania spółek akcyjnych, jak 
tei przeróżnych placówek, w 
których funkcjonowaniu czło­
wiek już sif nie może połapać. 
Na tej fali zakłada sl« także 
prywatne hoteliki, hotele, mote- 

Akcja wl«c toczy sie w jed­
nym z nich — „Wulkanie", kon­
kurencie sąsiada. Jest tu Jego 
urocza właścicielka, nazywa sie 
pani Irena Cybulska, Jest też Jej 
mąż — w tajemniczy sposób 
porwany. Jest też detektyw pry­
watny — pani Agata Chrlstla- 
nowa, jak też dramaturg — 
Jurgls Swlstowt, jest gość z za­
granicy — Siao Vanblnh, Jest 
siostra miłosierdzia — Zluzla, 

także podpite towarzy- 
esesowców 1 dzielna party­

zantka Dunla Samocwiet (onaż 
— Aldona Durnelkalte). Co oni

wszyscy tu robią 
niczym motelu?

Ano — warto slf tego dowie­
dzieć I spektakl obejrzeć. Nie 
ma tu morallzowanla, jest tylko 
— dużo śmiechu. Na ty wesołą, 
wspólną zabawy TEATR ZAPRA­
SZA WIDZÓW W PIĄTEK. 9 LI­
STOPADA BR. NA GODZINĘ 19.30. 
SPEKTAKL ODBĘDZIE SIE W  
SALI GMACHU MINISTERSTWA 
ZDROWIA (PRZY AL. GIEDYMI­
NA), BILETY DO NABYCIA — 
NA IV PIĘTRZE. PRZED SPEK­
TAKLEM).

Przedstawienie wyreżysero­
wała Llllja Klejzlk. Główne role 
grają w nim — Witold Rudzla- 
nlec, Krystyna Grusznls. Sabina 
G lelwanowska, Teresa Wlnceło- 
wlcz, Irena Wojciechowska oraz 
Inni.

mi. wL

NA ZDJĘCIU: scena ze spek­
taklu (zdjfele s próby general­
nej).

FoL W. Charln

(I) dostać się na studia. Czy a  
ma w tym winy nauczycieli? S  
czasem takie „ciche ałedr i U f a g ^ ^  
nie jest upragnione? Z ra n tZ f lB P o ^  
go roku też nikt z  m aturzy^ 
ze szkół Suźońskiej I ŁawaS® 
klej (gdzie pracuje niemało f i l  
prawdę wspaniałych pedagooS 
nie Sięgnął po Indeks. Ze U jS  
la nauczyciela nie jest znów 3  
ka mała, a zdolności dzieci 9  
do ukierunkowania, świe&S 
fakt z Niemenczyńskiej Szfcflfi 
Średniej nr 1. Tego roku sm 
ród 25 absolwentów szkoły m 
sklej zostało studentami 1 5  i  
Jest w tym bez wątpienia 
romna zasługa wieloletniej S§| 
czycielki-polonistki tej szkoh 
wychowawnczyni ubiegloroc* 
nej klasy dwunastej —pani Aa 
ny Kirwiel, Maturzyści, pOłSraB 
swoich 18 lat i papierkowej 19 
rosloścl, są jednak bardzo jffl 
dzi I zarówno rady, Jak 1 sra 
IsteJ „agitacji" ze strony 
czy cieli, rodziców bardzo pómi| 
bują, co prawda, nie wszy*» 
mają zostać wysoko wykształcaj 
nyml ludźmi. Wykwalifikw^B 
robotnicy, specjaliśd różnej 
szczebla też są nam potruu j 
Ale dziś musimy w naszej ij|  
dzieży obudzić ambicje. Bo [9 
na rade, tej przemożnej chęci 
do nauki u niej nie widać. ■

Tego roku właśnie tym dopł& 
giem do podjęcia studiów byfc 
dla wielu maturzystów miejsc*! 
docelowe. Rejon wileński otqy>j 
mai ich 74. Skierowano na tut 
102 osoby, studentami zost^* i  
62. Najgorzej sprawa się misłt 
w Wileńskim Instytucie Pedąg&j 
gicznym. Tu na 10 miejsc wstą­
piły tylko dwie osoby (* ie r »8 
w ano 13). Więc na docelowi 
miejsca 1 osoba dostała się §9 
język litewski i jedna — na po­
lonistykę. Dlaczego odpadli po­
zostali? Otóż troje kandydatów 
otrzymało dwóje na egzaminach 
dwoje zrezygnowało z wstępo-
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„Kurier
Wielu ludzi z ciekawości o- 

bejrzy 1 przeczyta rzadko 9 
której bibliotece zachowaną jM  
ko drogi eksponat dzienmjraS 
stwa tę pierwszą gazetę wiłeś- 
ską — tygodnik „Kurier Li tar- j 
skf”, z Którego, jak wiadottfil 
wywodzi się „Kurier Wileńsks| 
„Kurier Litewski" był przeznfrl 
czony dla szerokiego ówczeflKT 
go społeczeństwa, tj. zamożnymi] 
warstw ludności, nie zaś dk 
zwykłych włościan pańszag£j 
lnianych lub sług zamożniejszych I 
mieszczan.
^Wydawanie gazety stało 3  
| ważnym wydarzeniem w żyd* 
zarówno literackim, jak i kultu­
ralnym, mającym wpływ rów- 
Inieź na oświatę kraju. Ten nie 
[wielki tygodnik o rozmiarach 
zeszytu szkolnego (21x18 
na czterech stronach ukazysSS 

w piątki. Miał on jeszot 
trzy dodatki, z których jeden : 
wydawano w ten sam piątek *9
■  gazetę, drugi — w sobotę !  
[trzeci — nieregularnie, widoct-

wtenczas, gdy zebrano ®r‘ I 
tykuły.
■  Cotygodniowy 4-stroniooi^ 
dodatek „Wiadomości Crom | 
ziemskie” o takim samym

W e".
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Replika
Rzadko to bywai aby inspek­

torzy samochodowi nie spotyka­
li się z miłośnikami czterech 
kółek, którzy lekkomyślnie sia­
dają przy kierownicy nie ma­
jąc prawa jazdy. Z drugiej na­
tomiast strony, obecnie trafić na 
kursy kierowców nie Jest łat­
wiej, niż nabyć w sklepie jakiś 
towar deficytowy. Nie mówiąc 
już o tym, że taka nauka kosz­
tuje setki rubli.

I oto pewnego pięknego dnia 
w czyjejś głowie w republikań­
skim ośrodku naukowo-techni­
cznej twórczości młodzieży „Vil- 
Us" zrodził się pomysł, pozwala­
jący jednym strzałem zabić dwa 
zające. A  mianowicie, ułatwić 
drogę chętnym do upragnionego

Pieniądze wasze — pomysły nasze
"1

<dokumeniu i w ten sposób 
zmniejszyć liczbę piratów samo­
chodowych. Naturalnie, że Pań­
stwowa inspekcja Samochodo­
wa nie pozostała obojętna wo­
bec inicjatywy „Viltl8‘‘.

Specjaliści Państwowej Ins­
pekcji Samochodowej opraco­
wali zestaw zawierający 100 py­
tań dotyczących przepisów ru­
chu i sugerujący od razu kilka 
wariantów odpowiedzi, słowem, 
na zasadzie pytań egzaminacyj­
nych. W  końcu umieszczono 
specjalną tabliczkę — test, sta­
nowiący o prawidłowości odpo­
wiedzi, Jest tu również miejsce 
na nazwisko, adres kandydata. 
Ośrodek „Yiltls*1 natomiast 
wziął na siebie kłopoty związa­

ne z papierem, drukarnią, szatą 
graficzną itd.

— I co dalej? — pytam za­
stępcę dyrektora ośrodka Gedl- 
minasa Kawaliauskasa.

— Wszystko jest bardzo pro­
ste: wypełnioną'  tabliczkę nale­
ży przesłać do nas, przekażemy 
ją do republikańskiej Państwo­
wej Inspekcji Samochodowej. 
Tam sprawdzą i gdy się okaże, 
że kandydat odpowie prawidło­
wo na co najmniej 95 pytań, to 
uzyaka prawo do składania ja­
ko eksternista egzaminu na pra­
wo jazdy w miejscu zamieszka­
nia. Dotychczas broszurę tą wy­
drukowano w nakładzie 15 tys. 
egzemplarzy, przy czym rozpow­
szechnienia 10 tysięcy podjęli

się sami pracownicy inspekcji 
samochodowej. Można ją też na­
być w kioskach gazetowych.

Wszystko to piękne i zasługu­
je na uznanie z wyjątkiem jed­
nego „drobiazgu", mianowicie: 
do tabliczki z odpowiedziami 
trzeba dołączyć przekaz na 75 
rubli (nie Ucząc trzech rubli, 
które należy zapłacić za samą 
broszurkę).

— Za co takie pieniądze?
— Za szansę — wyjaśnia 

współTozmówca. — Jeżeli czło­
wiek płaci sporą sumę, toteż po­
ważniej traktuje samą sprawę. 
Na przykład, we Lwowie za ta­
ką usługę bierze się ISO rubli.

Cóż, dzięki i za to, że ośro­
dek „Vlłtls" nie poszedł w śla­

dy lwowian. Chociaż z drugW 
strony, pragnąc jeszcze po***!) 
niejszego stosunku do sanKMj 
kształcenia, można byłoby igffll 
dać np. ... 300 rubli. Wtedy 
pewno biznesmeni garlunśjl# 
spaliliby się z zazdrości 

I jeszcze jeden ciekawy ****!] 
gół. W  rozmowie telefoniONA 
kierownik wydziału repubłlktjJJ 
klej Państwowej Inspekcji a||| 
mochodowej Alfons as Aąs|l|gJ
zapewnił, że oni nie mają z W 
korzyści, po prostu pomagaj!.  ̂
rodkowl „Vłkis".

Natomiast jak wyjaśnił 
Kawallauskas, umowa prt**y | 
duje, te 20 proc. otrzymflflD 
pieniędzy przekazuje się insf**fl 
cji samochodowej. A  jak J^fl 
rzeczywiście?
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tako społeczność. Konieczność 
powołania polskiej wyższej u* 
£*lni, jak na razie przynajm- 
Błej z kierunkiem pedagogicz­
nym. je*1 bezdyskusyjna. Nale­
py zrobić wszystko możliwe (i 
niemożliwe *•*)• bY wł«dze re­
publiki też to przyznały. Przyz- 
pały też wreszcie, że w polskich 
połach gros specjalistów po- 
►̂jnnj stanowić Polacy-nauczycie. 

jt  ] to nie dlatego, by zadowo­
lić czyjeś nacjonalistyczne dą­
żenia. ale po to, by dzieci, mto- 
(kłeż dorastały w rodzimym śro­
dowisku — językowym, kulturo­
wym 1 wychowawczym.

Wracając do wykorzystania 
miejsc docelowych. Otóż pomi­
jając uczelnie pedagogiczne, sy­
tuacja wygląda następująco. Na 
Uhlwenytet Wileński, na 9 
miejsc dostało się 7 osób: na
pediatrię — dwie osoby z 
dwóch możliwych, na litewski
— I  (byty 3 miejsca), na bu­
chalterię — 1 (2 miejsca). Nie­
stety, nie zostały wykorzystane 
dwa miejsca na bibliotekarstwie
— kandydatki zrezygnowały ze 
studiów . (obie z litewskich 
szkół). Tak samo zostały zaprze­
paszczone dwa miejsca w klaj- 
pedzkiej filii Sziauliajskiego 
Instytutu Pedagogicznego na 
psychologii oraz jedno miejsce 
na KPI (byty dwa). Do Kowieńs­
kiej Akademii Medycznej na
10 miejsc rejon skierował 24 
kandydatów, studentami zostało
11 — 4 z nich to tegoroczni 
maturzyści, reszta — starsze ro­
czniki. Nie jest więc tak źle. 
Tak samo zresztą, jak w Akade­
mii Rolniczej i Weterynaryjnej, 
gdzie na 20 miejsc przyjęto 18 
osób (dwie zrezygnowały ze 
studiów). Do Konserwatorium w 
Wilnie dostały się 3 osoby (by­
ło 5 miejsc, ale dwóch kandyda­
tów odpadło po sprawdzianie ze 
specjalności). Należy zaznaczyć,

B i f f l i  B i l l  11Popich, tu, w republice, stu-
S B I  w * ® i  » i
f S |  ? ° Po'*ki. Gdyby 

w republice,
,1u I  alch olny. 

JMloby Indeksy. Prawda, 4 090- 
by zostaiy przyjęte na wy. 
aział przygotowawczy WH* No­
tabene, Wileński Instytut Peda- 
gogiczny na 9 miejsc przydzie­
lonych rejonowi na wydziale 
przygotowawczym, przyjął 13 
osob.

Ogólny bilans studiujących z 
rejonu wileńskiego wygląda 
następująco: UW — 18 osób 
WJP -  io, Wileński ins^tut 
inżynierów Budowlanych (obe­
cnie Wileński Uniwersytet Te­
chniczny) — 19, Konserwato­
rium — 3, Wyższa Radiotechni­
czna Uczelnia Wojskowa   3 ,
Akademia Medyczna — 4 (tego­
roczni maturzyści), Akademia 
Rolnicza — 17, Weterynaryjna 
— 1, KPI (obecnie Kowieński 
Uniwersytet Technologiczny) — 
13, Instytut Wychowania Fizycz­
nego —  1, Sziauliajskl Instytut 
Pedagogiczny — 8, poza granice 
republiki, do ZSRR udała się 1 
osoba, 15 osób studiuje w RP.

Sytuacja, ogólnie rzecz biorąc, 
wygląda nieźle, o ile po pięciu 
latach wszyscy wrócą do swego 
rejonu. Byłby to całkiem dobry 
zastrzyk inteligencji, specjalis­
tów. Musimy jednak liczyć się 
z realiami — nie wszyscy ukoń­
czą studia, nie wszyscy w rejo­
nie wileńskim właśnie znajdą 
zatrudnienie. Takie jest życie, 
nic na to nie poradzimy. Jed­
nak, jak już zaznaczyłam, mu­
simy obowiązkowo zaradzić bra­
kowi nauczycieli, jak też temu, 
by procent młodzieży ze świa­
dectwem ukończenia polskiej 
szkoły był wyższy wśród kandy­
datów na studia.

Janina IISIEWICZ

a gazeta  w ileńska  —
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rey nawiedzał place do zabudo­
wania wyznaczone, I Pałace re- 
Per acyl potrzebujące. Jechał po- 
tym na obiad będąc zaproszony 
od Jrnid Pana Kasztelana Brze­
skiego".

W innej, podobnej stronicy w 
numerze „Supplementu" z 9 mar­
ca tego samego roku wartość 
Poznawczą mają dwa ostatnie 
wiersze opisujące, jak wycho­
wankowie Collegium Nobilium 
Uniwersytetu Wileńskiego pre­
zentowali społeczeństwu znajo- 
®ość różnych języków.

W^cej informacji dostarcza 
pierwsza stronica takiego same- 
8° dodatku z 20 czerwca, gdzie 
Podkreśla się, źe studenci uni­
wersytetu honorowym gościom 
reprezentują umiejętności re- 
joryczno-poetyckie i znajomość 
języków. Według ówczesnych 
^wyczajów. studenci musieli do- 
orze znać łacinę, grekę 1 heb- 

Dlatego w tych językach 
klamowali lub recytowali tek* 

**y własne lub cudze. Musieli 
®ać również Języki ojczysty — 
Newski. polski, rosyjski, ło- 
{*yr,kl. estoński, niemiecki lub 

Jakikolwiek inny swój 
Wiadome są wydrukows-

ne uksty w tych językach, 
^•oclaż w tym wypadku wska- 

{e się, że recytowano w ję- 
ojczystym: 

hJcIubść Panowie Akademicy 
J^wenui Wlleńskley Sodetatia 

lako dawnley na Dniu 7. 
jjje  Mtaslaca w sztuce Kraso- 

kwiczący się mieli bo- 
1 M&mi * >wod swey pilności z 

J m ^ r<* °Ych *  przytomności 
Panów, paca Mar- 

tJSkIkł* «0 Trybunału W.

Po zapoznaniu się z dwoma 
dodatkami, spójrzmy na sam 
„Kurier Litewski", którego stro­
nicę upiększa winieta z wize­
runkami poczty Ilona. Jest to 
stronica z połowy marca 1761 
roku, gdzie odnotowuje się, że 
profesor matematyki po naryso­
waniu planu placów magnata 
daruje go właścicielowi tych 
gruntów. Dalej opisuje się więk­
szy wylew Willi spowodowany 
ociepleniem się powietrza. Od 
powodzi tej ucierpiały domy 1 
składziki mieszkańców nad rze­
ką.

„Ogień I woda przeciwne so­
bie z przyrodzenia żywioły, zga­
dzać się I gallć zdają na zgubę, 
Miasta tuteyszego, które gdy 
zadaną straszliwą od Ognia 
klęskę jeszcze opłakuje, Woda 
nowych żalów 1 nleszczęśUwoś- 
d  przynlła materyą, kiedy na 
d. e tego Miesiąca ruszywszy 
się nagle Wilia, zatamowała się 
w górze o most zielony, 1 tak 
lodem zawaliła brzegi* lż na 
Antokole zwyczayną koło Cekau- 
zu drogą, przejechać żadnym...

W  majowym numerze tej ga- 
zety mówi sic o 
laki dał teatr studencki człon­
kom Litewskiego Głównego 
Trybunału, opisuje się znamlen- 
nlejszy akcent życia kulturalne­
go Oto próbka ówczesnego

„ e y  SodeUtU JeM w IffiSJS

%£yrr?. B Edya w przytomnością licznie zgro­
madzonego Państwa".

Śladami „Kroniki pamięci“

1. Ratunku dla „Swojaka" 
c i ą g  d a l s z y

(Dokończenie nastąpi)

Oddając do druku 2-oddnkową 
publikację polskiego publicysty 
Stanisława M. Jankowskiego pt. 
„Ratunek dla „Swojaka" (o od­
biciu ze szpitala św. Jakuba 
Zbyszka Siemaszki, żołnierza 3 
Wileńskiej Brygady AK kpt. Gra­
cjana Fróga „Szczerbca"), która 
została zamieszczona w „Kurie­
rze Wileńskim" 30 i 31 czerwca 
br„ nie przypuszczałem, że tam­
to wydarzenie dzisiaj, po ponad 
46 latach, zapisze do swojej kro­
niki nowe nazwiska jego ucze­
stników, odkryje na nowo Już 
zdawałoby się zapomniane fak­
ty.

...Działo się to w Wilnie 
w  końcu czerwca 1944 r. 
Akowcy Zbyszko Siemaszko 
„Swojak" (brat jego, również 
żołnierz 3 Brygady, Leonard ps. 
„Długi" zginął 7 lipca 1944 r. 
w Kolonii Wileńskiej l Jest po­
chowany na miejscowym cmenta­
rzu) oraz Mieczysław Paszkie­
wicz „Kajtek" po nieudanej pró­
bie porwania niemieckiego sa­
mochodu ciężarowego trafiają w 
ręce wroga. „Kajtek" ginie w 
łukiskim więzieniu. Po zakończe­
niu walk o Wilno rodzina 
jaciele pochowali go na cmenta­
rzu Piotra i Pawła na Antokolu. 
„Swojak", uchodząc przed poś­
cigiem, skacze z Zielonego Mo­
stu do Wilii, kilkakrotnie trafio­
ny nieprzyjacielskimi pociskami, 
m. in. w policzek, ranny zostaje 
ulokowany przez Gestapo 1 Sau- 
gumę w szpitalu św. Jakuba. Za­
pada decyzja odbicia go ze szpi­
tala...

...Wileński dorożkarz Michał 
Skurat, mieszka na Lipówce, mi- 

woli stał się nie tylko świad­
kiem, ale też czynnym uczestni­
kiem akcji ratowania „Swojaka". 
„Nie wyjeżdżałem dorożką na 
miasto, ponieważ Niemcy szyko­
wali się do obrony Wilpa —
wspomina podczas naszego
spotkania pan Michał. ^.77-̂  . 
Zresztą, miałem dobrego mło­
dego konia, bałem się, że­
by mi go nie zabrali. Pewnego 
dnia przychodzi sąsiad Leopold i 
opowiada: „Wiesz, Michale, jaki 
dziś wypadek widziałem? Stoję 
na wylocie ulicy Mostowej, aż 
nagle słyszę strzały i widzę, jak 
brzegiem Wilii biegną Niemcy 
od Zielonego Mostu w kierunku 
szpitala Jakuba. Mówiono, że ja­
kiś akowiec chciał niemiecki 
samochód uprowadzić...". Na tym 
skończyło się jego opowiadanie. 
„A  ty — mówi Leopold — cze­
mu siedzisz, czemu nie wyjeż­
dżasz dorożką?". Ot, myślę so­
bie, jednak wyjadę. Zarobię, 
przecież konia trzeba nakarmić.

...Stanąłem pod Żelaznym Mo­
stem koło dworca. Tu był wów­
czas postój dorożek, obok res­
tauracja. Moja dorożka stała chy­
ba jakaś czwarta. Patrzę, zbliżają 
się dwaj młodzieńcy. Minęli pier­
wszą dorożkę, drugą, trzecią... 
Podchodzą do mojej, widocznie 
mego konia wybraM. Młody był, 
szybki... Wsiedli. „Proszę Jechać 
na Beliny". Przyjechaliśmy na 
Bellny... .

Z publikacji „Ratunek dla 
„Swojaka" S. M. Jankowskiego: 
„...Po wyciągnięciu „Swojaka"

Spotkanie 
z Papieżem

— tak się nazywa wystawa fo­
tograficzna, która zostanie otwar­
ta Jutro w Wileńskim Pałacu 
iWystaw Artystycznych. Będzie 
tu można obejrzeć około 4Q0 
zdjęć Papieża z różnych podróży 
i audiencji oraz wiele książek I 
folderów.

Organizatorami tego pokazu 
są: Fundacja Kultury Polskiej na 
Litwie, redakcja dwutygodnika 
„Znad W illi” oraz dyrekcja Pa­
łacu Wystaw.

Ekspozycjs będzie czynna do 
27 listopada.

J. TRYK

wybierzemy się do ciebie i zlik­
widujemy gestapowców — zga­
dza się „Mister" (Wiktor Roma­
nowski) w dorożce, którą obaj 
jadą do Sabiny Kalinowskiej, 
spodziewając się tu zastać które­
goś z kolegów. W  jej mieszka­
niu na ulicy Beliny chłopcy z 
brygady „Szczerbca" bywają 
dość często...".

 Potem przez Turgielską Je-
dzlemy na Łokieć — kontynuuje 
dalej pan Michał Skurat. — Na 
taką króciutką, ślepą uliczkę, bez 
wylotu. Tutaj moi pasażerowie 
przebyli jakieś 15 minut. Zauwa­
żyłem, że gdy tym razem siadali 
do dorożki byli podenerwowani. 
„Proszę jechać na Piwną". To ta 
ulica, co od Ostrej Bramy pro­
wadzi w kierunku Rossy. Jak pa­
miętam, weszli do domu pod nu­
merem 6 czy 8. Po jakimś czasie 
wyszli. Patrzę, jednemu rozpięła 
się marynarka, a pod nią — pod­
wieszone granaty i pistolet. „Te­
raz proszę jechać do kościoła Oj­
ców Bonifratrów". Od Katedry 
biegła Jam ulica Bonifraterska. 
Po złożeniu tutaj kolejnej wizyty 
wsiedli do dorożki z tymi słowa­
mi: „Słyszał pan o wypadku?". 
„A  co takiego?". „Tak i tak, po­
wiadają, podstrzelili naszego...". 
„Słyszałem, nie muszą mi pano­
wie opowiadać...". „No, to wie 
pan, musimy go dzisiaj za­
brać...

Z „Ratunku dla „Swojaka": 
„... po drodze omawiają szcze­
góły akcji. Dorożkarz słucha ich 
przerażony, ale nic nie mówi. 
Jest patriotą, jak inni wileńscy 
dorożkarze nieraz pomaga akow­
com".

„...Przyjechaliśmy do szpitala 
św. Jakuba ■—* relacjonuje pan 
Michal^t~ Tu już stała jedna 
dorożka, taka na cienkich ko­
łach, moja była na dętych. A  
przy niej, jak dziś pamiętam,
taka szkapka, nieduży konik.
Chłopcy od razu do bramy. W  
środku coś tam przeszkadzało, 
coś było nie w porządku. Zdaje 
się z bramy wyjechał samochód... 
Dokładnie nie pamiętam...".

Z „Ratunku dla „Swojaka":
„...o godzinie siedemnastej zes­
pól „Mistera" podjeżdża pod
szpital św. Jakuba. Przed parte­
rowym pawilonem oddziału chi­
rurgicznego widzą wojskową 
karetkę, ohok niej rozmawia
dwóch niemieckich żołnierzy. 
Czyżby przyjechali po rannego?.. 
Niemcy ładują do karetki kogoś 
zupełnie Innego 1 odjeżdżają.
Czas zacząć akcję. Jedna doroż­
ka wtacza się pod drzwi pawilo­
nu chirurgicznego...".

To była dorożka pana Michała 
Skurata, który tak oto zapamię­
tał tamten moment: „...Brama 
była otwarta. Dozorca ją zam­
knął. „Proszę wjeżdżać..." — sło­
wa te padły jak rozkaz. Próbuję 
wjechać, a dozorca bramy nie
otwiera. Wreszcie kazano mu
otworzyć I milczeć. Wjechałem. 
Bramę znowu zamknięto. Ze 
szpitala z drzwi z prawej strony, 
gdzlo teraz jest pokój przyjęć i 
rejestracji chorych, wyszedł w
białym kitlu nl to doktor, ni to 
sanitariusz. „Telefony w porząd­
ku..." — oznajmił. Zrozumiałem, 
że nie działają. Zajechaliśmy pod 
Jednopiętrowy barak po prawej 
stronie (mowa o parterowym pa­
wilonie oddziału chirurgicznego 
— J- S.). On 1 teras stoi. „Pro­
szę okręcić się i budę nasta­
wić...". Polecenie wykonałem. 
Oziałó się to po południu. Chłop­
cy weszli do szpitala. Patrzę, mo­
mentalnie wyprowadzają jakiegoś 
człowieka pod ręce. Cały był 
zabandażowany, na plecy miał 
narzucony koc. Charczał. „Anto- 
kol.„H — kazano ml ruszać. Do­
zorca otworzył bramę. Od dru­
giej dorożki podszedł do moich 
pasażerów jakiś mężczyzna I za­
wiadomił, że  most obstawio­
ny". Ruszyliśmy. Zygmuntowską 
wjechaliśmy na Kościuszki. Doje­

chaliśmy pod górę, a tu nagle 
ukazał się motocykl z niemiecką 
żandarmerią. Nie zatrzymali. 
Przejechaliśmy cały Antokol, aż 
do Wołokumpi. Dojechaliśmy 
prawie tam, gdzie przed wojną 
elektrownię zamierzano zbudo­
wać, pod Tumlszkami. Zatrzyma­
liśmy się koło Jednego domu. 
W  tej samej chwili nadjechała 
bryczka. Rannego od razu z mo­
jej dorożki przesadzono do bry- 
czki. Kiwnął tylko głową i wy­
szeptał: „Trzymaj się, kolego..,". 
Przy pożegnaniu kazano mi po­
kazać dokumenty — sprawdzono 
nazwisko, adres, zapytano, ile 
dzieci w rodzinie. Wszystko to 
zostało zanotowane w dowód te­
go, że jakoby mój uczynek nie 
będzie zapomniany. Bryczka ru­
szyła... Szczęśliwie wróciłem do 
domu. Co prawda, zmieniłem nu­
mer dorożki z 262 na 6, zama­
lowując dwójki. Naszych wileń­
skich chłopców, z którymi się 
zetknąłem podczas ratowania 
„Swojaka", więcej nigdy nie 
spotkałem. Czy żyją, czy ocaleli 
po wojnie?".

Nie była to jedyna pomyślna 
akcja ucieczki przeprowadzona 
przez AK w szpitalu św. Jakuba. 
Stąd zostali uratowani znajdują­
cy się pod strażą Bolesław Bo­
gusławski, ,.Śmiały” z 3 Brygady, 
oficer wileńskiego Kedywu, por. 
Eugeniusz Chyliński, „Frez" 
Świadkiem odbicia tego ostatnie­
go był znany litewski pisarz 
Wytautas Sirijos-Gira, który 
wówczas pracował w tym szpi­
talu jako lekarz. Opowiadał mi, 
że podczas jednego z dyżurów 
widział, jak spod szpitala wy­
skoczył jakiś człowiek, dobiegł 
do brzegu Wilii, gdzie czekała 
nań łódka, i umknął przed ści­
gającymi go Niemcami oraz lu­
dźmi z Saugumy, przeprawiając 
się na drugi brzeg. Zgodnie z 
innymi relacjami, „Frez" rzeczy­
wiście tak uciekał.

Trzy udane ucieczki z tego- 
samego szpitala. Czyż nie jest to 
pasjonujący wątek np. do filmu 
dokumentalnego? Tym bardziej, 
że żyją jeszcze niektórzy świad­
kowie i uczestnicy tamtych zda­
rzeń. Wątek ten mógłby być 
wzbogacony w akcenty związane 
z  tolerancyjnym stosunkiem 
Litwinów-lekarzy, chirurgów 
szpitala św, Jakuba do prze­
bywających tam akowców. Do­
świadczył tego m. In. Henryk 
Polakiewicz, „Łomot", mieszkają­
cy obecnie w Mikołajkach, w 
Polsce. Odwiedził naszą redak­
cję. Opowiadał, że był żołnie­
rzem pierwszego na Ziemi Wileń­
skiej oddziału partyzanckiego AK 
Antoniego Burzyńskiego „Kmi- 
clca“, który został podstępnie 
zamordowany przez dowództwo 
I Wileńskiej Radzieckiej Bryga­
dy Partyzanckiej. Po tej tragedii 
pan Henryk znalazł się w 4 W i­
leńskiej Brygadzie AK „Narocz" 
Longina Wojciechowskiego „Ro­
nina Brał udział w walce pod 
Worzianaml, ciężko ranny w lip— 
cu 1944 r. pod Krawczunami 
znalazł się w szpitalu św. Jaku­
ba. Chirurdzy Norkunas i Dubin- 
skas, którzy go leczyli, najpew­
niej wiedzieli kim był...

(Dokończenie nastąpi)
Jerzy SUR WIŁO

NA ZDJĘCIU: fotografia pana 
Michała Skurata z legitymacji 
dorożkarskiej z tamtych czasów.

Repr. W. Charta
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W dawnym dworze 
Kapituły wileńskiej

FOTOREPORTAŻ Z SZYLAN (2 )
„.Ciągnęły więc kiedyś pielg­

rzymki do Szyłan, do cudownego 
-obrazu w miejscowym kościele. 
Dzisiaj ksiądz wileńskiego kościo­
ła pod wezwaniem Niepokalanego 
Poczęcia na Zwierzyńcu przyjeż­
dża tu każdej niedzieli — a wie­
rnych tu nie tak znów wiele. Dzi­
siaj szyłańscy — ciągną do mia­
sta. odbywając pielgrzymkę do 
..cudownych" sklepów, w których 
z dnia na dzień coraz bardziej 
pusto. A  przecież dawniej kościół 
w Szytanach, jego wystrój, po­
winien byłby teoretycznie mniej 
przyciągać ludzi. Dzisiaj — od­
nowiony, lśniący nieskazitelną 
czystością, gustownie ozdobiony. 
Wystarczy wejść do wileńskiego 
kościoła na Zwierzyńcu, w które­
go wystrój ksiądz Stanisław wło­
żył i duszę, 1 serce, i mnóstwo 
pomysłów artystycznych, żeby 
się przekonać, że ten sługa Boży 
nie pożałuje także wysiłku 1 in­
wencji na rzecz kościółka wiej­
skiego, który pod jego opiekę 
został oddany.

Parę dziesiątków lat sowletyza- 
cji nauczyło ludzi przedsiębior­
czości (nie zawsze w kierunku 
uczciwym), pogoni za wszystkim, 
co materialnym dobrem trąci. 
Stary Bóg już dawno umarł, za­
mieniła go wiara nie w Boga 
Człowieka, ale w człowieka . : 
boga. Wojny, obozy koncentra­
cyjne, gułagi, wybuchy reakto­
rów atomowych .— te oraz inne 
okropności raz po raz nawiedza­
jące ludzkość nie są ^Wymysłem 
Boga — Człowieka, ale człowie­
ka — boga, nadczłowieka, który 
sam sobie nadał przywilej pano­
wania nad słabszym. Państwo, 
jako struktura, w której rządy 
sprawują nadludzie, skazane jest 
na nieuchronny rozpad. Wszel­
kie kataklizmy dziejowe najszy­
bciej odczuwa miasto — skupi­
sko ludzi sobie obcych, nie zwią­
zanych żadnymi stałymi warto­
ściami. Czują to, wiedzą o tym 
dobrze artyści — muzycy, poeci, 
malarze. Ci — spokoju i ukoje­
nia szukają w zaciszu wiejskim. 
Tymczasem współczesny czło­
wiek wsi, którego na gwałt w 
ostatnich dziesięcioleciach prze­
rabiano na chłopa-robotnika, te 
wartości, które jeszcze na wsi 
przetrwały, zaczął stopniowo za­
tracać. Czyżby utracić je  miał 
do reszty?

—: Czasem jeden człowiek mo­
że być większym kościołem ani­
żeli cały gmach kościelny —* z 
obrazami i organami •— a Jeden 
wiejski pochylony krzyż przydro-

ny Grecji — słyszę teraz wypo­
wiedź znajomego reżysera.

Ma na pewno rację. Mój szy- 
łański rozmówca więcej mógł ml 
opowiedzieć' o nagrobkach na 
cmentarzu, aniżeli o znanych, u- 
czonych ludziach, którzy kościół 
tu budowali. Historyków to spra­
wa, a nie Jego, żyjące&o życiem 
doczesnym...

Jest więc ksiądz w Szyłanach 
każdej niedzieli, a czasem 1 w 
soboty pizyjeżdża na egzekwię. 
Szyłański „klucznik" otwiera ko­
ściół. Ołtarz ozdobiony piękny­
mi, wysokimi palmami. To Wero­
nika Markowska z sąsiednich 
Wajwodziszek te palmy zrobiła 
— mówi „klucznik" Adolf Sad- 
kiewicz. — A  tę figurkę świętego 
Antoniego to ich sąsiadka kiedyś 
z Polski przywiozła, w darze od 
kogoś. A  ten obraz w ołtarzu — 
to od dawna z  cudów słynął —| 
wyjaśnia mi Sadklewicz. Kiedyś, 
kiedy był młody, lubił śpiewać  ̂
do chóru kościelnego należat 
Dzisiaj...

Dzisiaj Adolf Sadklewicz wy­
gląda jeszcze młodo. Namawiam 
go, żeby znowu do chóru po­
szedł. Uśmiecha się, zastanawia.

— Czytacie tu nasz dziennik, 
„Kurier Wileński"? - r  pytam.

~  Tak, czytają. Ot w tym ro­
ku nie wiadomo tylko, jak z 
tym będzie, bo po domach nikt 
nie chodzi, nie proponuje, żeby 
zaprenumerować. Może tylko 
•yfrh*? ‘'sżRcifijŚ® 'Trreba będzie po­
wiedzieć dzieciom, żeby w szko­
le zaprenumerowały.

Czy wszyscy to zrobią?
Do kościoła — ludzie nie za 

bardzo. Do gazety — brak cza­
su, by zajrzeć. No. ale dobrze, 
żeby w domu ta gazeta, która 
przez dziesiątki lat tu gościła, 
była i teraz.

Młodzieży polskiej z miasta za 
mało tu przyjeżdża, z koncertem 
choćby albo przedstawieniem ja­
kimś, niechby i pod gołym nie­
bem. Albo i „Dziady" po pol­
sku zagrać pośród tych tajem­
niczych głazów. Dobrze by było. 
Bo tak —  to trochę tu sennie i 
leniwie, ale — tajemniczo pięk­
nie. a ludzie pracowici i pogod­
ni. Pośród takich miło przeby-

Może zatem 1 stary, piękny 
zwyczaj się odrodzi — pielgrzy­
mka do Szy łan, do cudownego 
obrazu w kościele (patrz zdjęcie).

Alwlda ROLSKA
Rejon wileński 
Szy lany — SoJdzle

Fot. W. CharUi

Należy z tego skorzystać

Dzień Zmarłych w Mińsku
3 listopada w Mińsku kilka 

tysięcy ludzi wzięło udział w tra­
dycyjnym białoruskim Święcie 
Zmarłych — Dziadach, które dziś 
stało się także aktem politycz­
nym.

Kolumna uczestników, niosą­
cych udekorowane żałobnym ki­
rem narodowe, biało-czerwono- 
białe flagi, proporce l transparen­
ty, wyruszyła z placu Mlasniko- 
wa. Po drodze dołączały się do 
niej kolejne grupy, pikietujące 
wcześniej, m. in. ulice Zyłuno- 
wlcza, Wołodarskiego, Landera, 
Knorina, Uricklego, pomniki Le­
nina, Dzierżyńskiego i Kalinina, 
Pikiety odbywały, się pod wspól­
nym hasłem: „Czyje Imię czci­
my?1'. Domagano się zmiany hań­

biących nazw.
Napis umieszczony pod pomni­

kiem Kalinina przypomniał, że 
właśnie on był twórcą okrutne­
go prawa o odpowiedzialności 
karnej nawet dwunastoletnich 
dzieci.

Połączona kolumna udała się 
następnie do pobliskiego Parku 
Czeluskińców.

W  okresie stalinizmu był to las 
na peryferiach miasta, gdzie do­
konywano masowych rozstrzeloń. 
Później na zbiorowych grobach

powstał Park Kultury i Wypo­
czynku.

Ku czci pomordowanych usta­
wiono drewniany krzyż-kaplicz­
kę. Zgodnie ze starodawnym 
zwyczajem na symbolicznej mo­
gile zapalono świeczki i złożono 
kwiaty.

Zabierali głos ludzie, którzy 
stracili bliskich, pisarze, poeci. 
Zenon Pożnlak, przewodniczący 
Rady Białoruskiego Frontu Na­
rodowego ,, Odrodzenie* powie­
dział, nawiązując do I zjazdu 
SDPRR, który się odbył w Miń­
sku:

— Tutaj w małym domku 
nad Swlsłoczą powstał komunizm. 
Tutaj powinien zginąć.

Aplauzem przyjęto informację 
o rejestracji miejskiej rady 
BFN w Mińsku i jej organu pra­
sowego — gazety „Nawlny".

Zebrani głosowali za wysto­
sowaniem do Rady Najwyższej, 
Rady Ministrów i mińskiego 
miejskiego komitetu wykonaw­
czego odezwy. Postulowano w 
niej min. aby:

— zmienić nazwy ulic, noszą­
cych imiona radzieckich działa­
czy państwowych i partyjnych;

— przemianować aleję Lenina,

główną ułicę miasta, na aleję 
Franciska Skoryny — wybitne­
go humanisty słowiańskiego Re. 
nesansu;

— przywrócić riHastu Jego bia­
łoruską nazwę — Miensk;

zmienić nazwy. atacji me* 
tra „Plac Lenina*', „Października* 
wa", „Park Czełuskinców*1;

— zdemontować pomnik Leni* 
na;

— umieścić tablicę pamiątko, 
wą na budynku mińskiego KGB 
ku czd ofiar tej Instytucji;

— zrehabilitować wszystkie 
ofiary reżimu totalitarnego.

Członkowie BFN ^Odrodzenie* 
zaprosili obecnych do wzięcia 
udziału w kontrdemonstracji, 
w rocznicę Rewolucji Październi­
kowej.

Kwiaty złożono również w Ku- 
ropalach, gdzie odbyły się głów­
ne uroczystości Dziadów rok *e- 
mu.

W  uroczystościach brała udział 
delegacja PTKO „Polonia" w 
Mińsku oraz polskich studen­
tów.

Cezajy GOUftSKj, 
kor. nieet. „K. W ."

Jutro wystąpią „Słowiki"
Informowaliśmy, że do Wilna 

przyjeżdża znakomity chór z 
Polski „Poznańskie Słowiki" pod 
kierunkiem prof. Stefana Stuli­
grosza. Jutro zespół da pierwszy

koncert w sali towarzystwa 
„Wiedza" (Wileńska 22). Począ­
tek o godz. 18.30. „Słowiki" bę­
dą także śpiewały 1C (15 i 18.30) 
i 11 listopada — o godz. 18.30.

Bilety do nabycia codziennie 
od godz. 14 do 20 oraz przed 
występem.

InL wt.

Redaktor 
Z. BALCEW ICZ

E K R A N I
LIEtUWA —  V. Lelgh 1 C. 

Gable w filmie „Przeminęło 
z wiatrem? I seria o 11. 15.
19; 11 seria _  o 13. 17, 21.

HELIOS (Moskwa) — I sala — 
Roberto de Nlrp w filmie Alana 
Parkera „Serce Anioła" (USA. 
dla dorosłych) o 11.30, 13.45, 
16, 18.50. 20.30. II ąala — Sll- 
westro Stalone w amerykańskim 
rilmie przygodowym „Ram bo: 
pierwsza krew." o 11. 13. 15. 17. 
10. 21 .

21.
WIDEOSEANSE — „Pociągiem, 

samolotem, samochodem** (USA) 
a 14, 16. G. Bond w  filmie „Za­
świadczenie na zabójstwo** (USA) 
o 18. 30.30.

WiLNIUS — Roberto de Nlro 
w mistycznym film ie „Serce 
anioła'.* (USA, dla dorosłych) o
11.30, 13.45, 16. 18.15, 20.30,

WIDEOSEANSE — Kreskówki
amerykańskie o 12.30. 14.45, 17. 
19.15. „Koszmary na ulicy Wlą- 
zów-4»* (USA) o  20.15.

WINGiS — 8— 11.XI jpl? „Wspa­
niałe czasy W Spessacle” -RFN) o 
10.50. 12.30. 14.30. 16.30. 18^0.
20.30.

WIDEOSEANSE — „Śmiertel­
na broń" USA). Film I o 15. 10. 
Film M — o 17. 31.

LAZDYNAI — „Marla Maqda- 
lena<* (ZSRR) o ii i. 15. 19. Mtkki 
Rurk w filmie Alana Parkera 
„Serce anioła* (USA, dla doro­
słych) o 12.4C. 16.45, 20.45.

WIDEOSEANSE — 8 — 11X1 .Li­
cencja na zabójstwo** tUSA. 2 se­
rie) o 12. 14.30. 8- -11.XI o 14.30. 
8 -11X1 — „Oliwia** (USA. dla 
dorosłych; o 17. „Dziewczęta z 
poprawczaka" iUSA. dla doro­
słych) o 19. Film reżysera A la­
na Parkera „Północny express~ 
(USA. 2 serie, dla dorosłych) o 
2 1 .

TAIKA — 1 sala — „Sidła mi­
łości- (Indie. 2 serie). 8— UJCI 
o  14. 17. 20. 8, 9.XI — „Cudow­
ny las** ■ Jugosławia— USA, dla 
dzieci)-o 12. 10— 11.XI — ..Dwaj 
mocarze* zestaw kreskówek dla 
'dzieci) o 12.

WIDEOSALON — „Urlop z ma­
łymi Francuzkami* (Francja, dla 
dorosłych) o 13. 18. „Planeta 
małp** .USA) o 15.30. „Koronki** 
(USA). Film II o 20.90.

AIDAS — „Zamężna z ma- 
JUSA) o 17. 19. 21. 10. U.XI

17. . 21.
DRAUGYSTE

AUSZRA — „Zamężna z ma­
fią** USA) o 10 30. 15.10. 19.10, 
21.10. ..Miłość starszego mężczy- 
zny" (ZSRR) O 12.50. 17.10, 

WIDEOSEANSE — „Planeta 
małp-2** (USA) O 10.40. 13.
..Strzelanie do Żywych tarcz- 
• USA) o ) 5.20. 17 20. .^Dziewczęta 
z domu na kołach-* fSzwecja. dla

TEWYNE — WIdeosalon — 
o 12. „Smoki na zawsze* o 14. 
„Kto podstawił królika Roęera?' 
o 16. „Dziewczyna z trustu** o 
16. J. Nicolson w filmie „Pozna­
nie pożądania“ (USA. dia doro­
słych) o 20.

T E L E W I Z J A

7.45 — Dzień dobry. 8.10 — 
Sport na święcie. 9.10 — TV 
parlament. 10.25 — Pamięć.
10.55 — Film dok. 18.00 —
Uczymy się angielskiego. 18.30
— Szanujmy słowo. 18.35 —
Wiadomości. 18.50 — TV forum. 
19.35 — film  dok. „Hitler — Sta­
lin". 20.35 — Dobranocka. 21.00 
r -  Panorama. 21.30 - — Studio 
rządowe. 22.30 — Nadzieje i lo­
sy. 23.00 — Międzynarodowe
sympozjum . witrażystów. 23.25

. — Wiadomości wieczorne. 23.40
— Dobranoc.

I OGÓLNOZWIĄZKOWY
8.00 — ! ogólnozwiązkowy

festiwal TV programów dla dzie­
ci. 8.55 — Koncert. 9.35 — Eu­
ropejskie puchary w piłce noż­
nej. 11.05 — Wesołe nuty. 12.05 
»— „Kreml Moskiewski*. Filmy 
3—4. 13.10 — Koncert-spotka­
nie z popularnymi poetami, 
kompozytorami, wykonawcami. 
14.30 — TV film dok. 15.00 -r- 
Premlera TV serialu dla dzieci 
„św ięto czekania na święto”. 
Ode. 2. }6.00 — Moskiewski ba­
let .na lodzie. 17.00 — świątecz­
ny program cyrkowy. 17.50 — 
w  eterze zespoły muzyczne Ko­
mitetu CTV1R. 18.50 — Premie­
ra TV serialu „Po ciemnej stro« 
nie księżyca*. Ode. 1. 20.00 ~  
Czas. 20.40 — Ode. 2 TV seria­
lu ..Po ciemnej stronie' księży­
ca". 21.45 —  Szachowe mistrzo­
stwa świata. 22.00 — Międzyna­
rodowy Konkurs Tańca Towarzy- 
skiego w Soczi. 24.00 -  Nowoś­
ci muzyki popularnej. 0.05 — 
TV film fab. „Zycie Klima Sam- 
gina*. Ode. 4 1.15 — Przedsta­
wienie TV „Lot ptaka". 2.15 — 
To było ... było.

■ i o f l i  
7 00

7.15 — Uwertury operowe. B05n
— Opowieść o parkach. 8.50
— Rób z nami. rób jak my. rób 
lepiej od nas. 9.50 -  Film dla 
dzieci. „Nlezhajka z naszego 
podwórza*. Ode. 2. 10.55 — 
Międzynarodowy Festiwal Folk­
lorystyczny „Straźnlce-90". 11.55

Mistrzostwa ZSRR w hokeju 
na lodzie. „K ry lja  Sowietow* 
„Dynamo" Moskwa) 14.15 — 
Film dok 14.35 — Bajka _g_ly3L_l 
jak pleśń ludów,

— Telewizja edukacyjna. 17.00
— Wiadomości. 17.10 -  Vtdeo- 
Top. 17.20 — Dla młodych wi­
dzów: „Kwant” oraz film z 
serii „Ordy*. 18.15 — Teleex- 
press. 18.30 — Spojrzenia. Pro­
gram o żołnierzach AK na Wileń­
szczyźnie. 1 8.5 5 — ..10 minut-, 
19.10 — ,.MÓJ Het mat* — pro­
gram dok. 19.50 — Magazyn ka­
tolicki. 20.15 — Dobranoc. 20.30
— Wiadomości. 21.05 „Ulice 
San Francisco” (9) — serial 
prod. USA. 22.00 — Kandydaci 
na urząd prezydenta RP. 22.30’
— „Pegaz*. 23.00 — Interpela- 
cje. 24.00 — Wiadomości wie*
czorne. 0.15 — Wielki mecz;
Kasparow — Karpow.

PIĄTEK. 9 LISTOPADA 
PROGRAM REPUBLIKAŃSKI 
7.45 — Dzień dobry. 8.10 — 

Studio rządowe/ 9.10 — Wstrze­
mięźliwość. 9.30 — TV forum. 
10.15 — Nadzieje 1 losy. 18,00';
— Usługi: państwowe czy pry* - 
watne. 18.30 — Z historii kul­
tury- 19.00 .— Wiadomości. 19.15 
m Dla miłośników przyrody.
19.45 -- Program sportowy.
20.30 —- Dobranocka. 21.00 — 
Panorama. 21.30 — Aktualia.
21.45 Labirynt. 33.15 — Wia­
domości wieczorne. 23.30 — y
Film fab. „Bomba”.

I OGÓLNOZWIĄZKOWY 
8.00 — Twórczość narodów.,

świata. 8.30 — Program eleolors 
giczny. 1 9.30 — Ze makiem 5
„PI*. 11.00 — ..Burda Moden* 
proponuje, 11.30 -  Koncert, j
11.40 — „Kreml Moskiewski” . ]
Filmy 5 — 6. 12.35 — Kreskówka. 'Ą 

WM film  fab.-pubikfl
15.05 -  Prem 
dzieci, „SwIJ 
święto-. Ode. 
cert. 17.00 -

1 TV i -ulu dla 2

17.51
„Po

10.10 —*  Kon 
Panorama mię 

a. 17.45 — Kresków 
Premiera TV serią 

nnej stronie księży 
18 00 Pozycja 

1 500. 20.00 — Czas
Collage. 20.45 

yło. 2100 -  Pozycja
przerwy o 22.40 — Służ- 
ifll tV- 0.15 — TV film 
yele Klima Samglna-.

1.30 — Anna German? 
)leśni. 2.20 — Fllm-kon-

T».]9

10.00 — Wiadomości poranne.’ 
1010 — Domowe przedszkole.^ 
10.35 — „żytłe od Kuchni* <;10)
-  serial obycz prod. ceecm»H 
słowackiej. 11.30 — Szkoła dla? 
rodziców. 13.00 — 18.55 — Te-.'; 
lewlzje edukacyjna. 17 00
M lIia ia l l lB d U O  H

K S S S S
Vióe

PU 4 ETA — „Mis

la*. 16.25 — TV film dok. 16.40 
-  TV serial „Naprzód, elewi 

szkoły marskiej". Ode. 3 4. 
19.00 -  Dobranocka. 19 15 — 
Międzynarodowy turniej teniso­
wy ..Puchar Kremla*. 20.00 —

Tv  film dok.

Top. 17,20 — Dla młodych wt- 
deow: Kaseta TDC. 17 45 - Dlii 
dzieci: Ciuchcia. 18.15 — Telej 
eKprcss. 18.30 — Raport — oro* 
Rrair. komentujący najważniej­
sze wydarzenia tygodnia. 18 .Ss 
-  „10 minut”. 19 10 — ..Star 

jYek. następne pokolenie
..lal 1 

19 55
ence-ftctlt . 
Od „Kapl . Pr do


